
Na statku angielskim „Borodino" wyruszyła na Gienlandję ekspedycja fil· 
mowa zł-Ożona z 68 osób pod kierownicbvemre~yserja dr. Fancka znane
go specjalisty filmów śnieżnych i górskich twórcy Białego Piekła" Mon-
te Sant " · G ' ł · · "' ' " o . I „ or w P onuemach" w edu nakręeenia dla Universalu filmu 
„S.O.S. Eisb:rg". Odl chwili p1rzybycia do kminy lodów i śniegów .ekspedy 

CJa stale narażona jest na niebezpiecze11stwa i preygody. 

Adam Brodzisz i Józ,ef Węgri)n. 

Dżentelmen kra.nu, Warner Baxter. 

Pięciu cz·ofowYch boh te ' f 1 a row nowegc i mu wojennego p. t. „Patrol''. 

Slim Summervjlle. Scena z filmu „Nenita, Kwiat Havanny''. Belr. Lugosi: 

Odbito w drukarni „Kurjera Łódzkfe'go". 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA LóDZKIBOO" 

ROK.VIII. NIEDZIELA, dnia 27 listopada 1932 roku Nr. 48 

, . 
sw1ata 

, 
w straży interes pracy. a 

W ubiegłym tygodniu Pols!~i Zw2ązek Zawodowy Pracownrków Instytu.eyj Ubezpieczeń Społecznych w'.·Łodzi, będący jednym z n~j 
lfiezniejszyeh Związków, które tworzą Radę Okręgową Unjj Zw. Zaw. Prac. Umvsłowych obchodził uroczyście 10-lecie swego 
istnienrua. W przeddźi!eń uroczystóści odprawiona została Msza żałobna za dusze zmarłych członków Związku, a przewodnjczący 
obchodu roczll.]cy p. Dziamarski wygłosił przez radjo okoHcmi.o~owy referat. Punktem kulminacyjnym uroczystośc,i hyła a
kademja w loIDa.lu Tow. śpiewaezego p:rzy ul. P.totrkowskfej 243. Powyżej widzimy uczestników akademji z prz.edstaw~ielam,i 

władz na czele. 
Pot. A. Meyer, tel 108-81 

...•.•..•...... ,. 



KQN ID NT. 
::\ifodv Sanders szczypał nerwowo swój 

mały w;~s. rzucając naokoło siebie spojr.ze 
nie ściganego zwierz:L Czu! się mocno l:le
pt~V\~ni>t.~ w ttw;arzystwje dwóch posterunko 
wych w małe} izdebce w głęb''i komisr;cja
t:!. Bvł L> konfidont. Slmzany ldlrn razy za 

l „.„c .:„1··'t\"" 1n'l:"J·,„„.,J· wairi zhvt czul się . -- _1L.„ J.'.'.'I ·~(,. • „~ ._1.„"' >;.,„' . . 
cbecni~ steroryz::rw~:ny, by znowu zabrać się 
do pracy g·,v•ałcen:a pr~wa. Głów:rnm jego 
zaj~c:·2.m było teraz przyczepianie się do 
rozina:tych band i wydawanie ich policji. 
llob] to „,sumiennje". Bal s;ę zreszh! p·uii · 
c~n:e sw~:ch mocod:.i.wców; wc.góle lrnł s;ę 
wszystkiego. Z jednej strony b::Lł s:ę zdra· 
{zaaych r·~·zestępc6w~ z d!·ug:cj strony zaś 
bł siQ pol,icji. 

Dotychczas zwykle sam siQ zgłasr.!'.ł na 
r::sterunek z w;ac1:i111cCc;"111'. Tyn: razem 

jc·dnak ze.stał wezwany Zł:lmd cbowiązują 
cy go m'lczący układ z poEcją. Vlsz·~ ił w 
kontakt z nową bandą, a do.tąd n:e zamel· 
dovrn~ o tern. __ 

Była-· to coprawda . para wyjątkowo n,je 

--·-----·--·--== 
w ubiegłyim tygodniu w -salach Rady ~'.I1eJsldefwŁa<lz10clbYło się uroczyste Ża.mknie 
cie pierwszego kursu studjum dla 1\sięgowyich przy wydziiale nauk polityca:nych 
i społecznyich Wolnej Wsz:eclm.icy w Łodzi Jednocześnie ·odbyło się o.twarcie kursu 
druguego studjlllJm <l:la księgowych. W uroczystości wzięli udz1iał przedstaw,iideie wrndz 
rządowych sądownictwa oraz samorządu mi:ejskiego i powiatowego , władz.e Wszech 
nicy 

1 
słuchacze kul'su o~~z · absolwenci. N a zidjęch1 wii d'7;imy Uioz1estników tej uro.rzy. 

hc:·zp:eczna
0 

t.a k,t.órej obecnie służył. 
- Ach, gdybyścje wiedzieli, jak ja ża

łuję żem się z n'mi wdał - rzekł San
d2r.;0 a ręce mu. drżały lekko, gly je pod·
ncsił, by szczypnąć wąsiki. Zrozumcie. 
że muszę się [eh bać. Oni Innie podejrze
wają. Ja to cz:uję. 
- Ba, Nie v.rszystko j1est prawdą, co s:~ 
czkw!eko.wi zdaje - wy1'.zekł s.entencjonal
n'.c ins.1:ektor Dav:s - ale zrozum §a::i._ 
dcrs. że p.rze-c:c·ż jm wit;:cej nam pow:esz, 
t21c~ będz~esz bez.p;1ecznie5szy. 

__ No, papiero.s.jka - poczęstował go 

stości. 

ins,pektor - no, gadaj sob!e powoli ; u· 
powiedz nam tę nową małą. historyjkę. 

Przekonany trochę perswazją trochę 
groźbą., Sanders wyśp'.ewał, co wiedzaał. 
o z,brodniczej parze Markowa i Olgi. 

Markow, Rosjamin, mia! z.wy.czaj znła-

·---:r--.~0TIT]$TI§§37[:}7l twiać się szty1etem z.e s;wojemi ofiarami. 
.„---~~--,...·--~"~~---- ... · Właściwie ta cecha Marko'\va była już rna 

·.;. :··::: .,,,., ... „ ... :'::::.·,.,·.·::::.::·•:·:··.,.·.,.,.„ .• na inspektorowi Davisowi. Już dwie zbrod 
nie były sygnalizowane, sprawcy [l1jewykrr 
ci, .i ob:l"dwie ofary były zas.ztyfofowane w 
okropny sposób. 

Inspekfor Dav!s czuł ochotę położyć rę

kę na tym fak niebezpieca:nym przestępcy. 

Toteż zażąd1ał od Sa:nidlersia., by ten ułatwił 
jak to zwykle ·czynił, schwytanie ptaszka. 

Sanders 1miał się spotkać z Markowem 
i Olgą w parku Aberdeen o dziewiątej mi 
nu'!: czterd'ziesc1. Stanęła umowa z inspekto 
rE.m, że postara się ·ich zatrzymać :t1ozmo
wą aż po koncercie, który się sko,fa:zył o 
dziew:ą..tej i wyicią.ginie ich w główną. aleją. 

gdzie będzie C2'.ekał inspektor DavLs ze 
swymi 1udźmi. 

Zdaje s:ę, że. ptas.zek wyfrunął gdziP-in 
dziej - mruknął Inspektor Davis do to
wr..rzyszą.cego mu ajenta. 

- Bim„. w takim razie Sander stchórzył 
jc·szoze raz. i... może ostrzegł Marko·w<t. 

!inspektor zbliżył się do p.odjum już o-. 
próimionego pr7'ez orkiestrę i obejrzał się· 

.... „ p10 sporym placyku. zaipełnionvm już te
::~,!la:z cylko pustemi krzesłami. W parku nie 
,_,,:::::.było jiuż teraz nikogo, ławki wsz;y:stkie by 

p · kn · b tek bud . tw b k ły puste, oprócz JeCTmej na k~:5raj s'etlzi ała 
rzepi,ę Y za Y ownic. a aro uwe- jakaś para zako,ch~ych, z,1pa:trzo1;ych w 

go - kościiół w Dreźn,De, który został obe_ R~ebie w ek.~lazi.e nieruchomej. Nie zwra· 
nje odnowiony. cają.e na nich większej uwagi~ ins1pektor 

podszectł <.fo jednej z bram. Stojący tam 
agmt nie zauważył je.dmak nic podejrzanego 
an!. nike.go podcnneg:o do Markowa. 

Zko·1e.i Davis ruS1z.ył do drugiego agenta 
postawionego przy dru,giem wejściu. Ten 
okiazało s.ię Wi·dział wchodzącą. trójkę, San. 
dersa, Ma.rkowa -i Olgę. W jakiś czas po_ 
tern wysz.ła ja:kaś :młoda kobieta, przyp-0mi 
nają-ca Olgę,· ale l>ez kap.eius'.za i bez pła· 

sziczr. i clio tego is.a.ma. 
Dav!s1a uderzyło wówczas przecz,ucie. -

Przypommiiał sohie dziwnie spokojną i je· 
cze <liziwrniej ubraną parę zakochany·ch, sie 
dz~cą na fawce w opustoszałym parku. 

- Do djabła=- wykrzyknął - chyba to 
nasz2, para. 

Skoczyli. obaf' obejrZieĆ ją. zibliska. 
Okaza1io s:ię, że zako1chany znikł. Zosta· 

ła ty:1ko ona, dziwnie jaJlooś skul-Ona . w 
sobioe. 
· InSipe:ktor Davis uchylil głowę nieruclw-

mej' P·01S.~·a.ci i., -
Z pod darm,kiego 

słomki ukanl.:·. się olr.·~c· yJ.ie wykrr.yw;ona 
t'rnpia, hiała 1,\~a1~ Sa, '·ir::::.i. !'on:·i.i;ij w o
koilicy serca, widać. było strcls,zną ranę~ za. 
danr. sztyletem. 
· 'T.-0wia11zyszący Davis.owi· aJent splunął 

• '7, obrzydz,enie:m i niesmakiem. J.asnem by_ 
lory że Markow zauwa.ż.ył. zdradę i zemśd~ 
s~Q krwawo na Sandersie . 

Tak, ale s.iedzi·eć ~otem dłużs.zy czas, o· 
bejmują.c trupa 2'.a szyję i patrzeć mu z 
za-chwytem w martwą twarz, to już prz.e· 
chodzi.U na si:ły najbardziej wyrafinowanego 
mordercy. Na to trzeba prawdz!wej befltji. 

Bydfo zakonkludował ms.pektor Da· 

Mądrość chińskiego 
bonzy. 

_ Bodaj cię jadoWi·tY owad ukłuł w po
w.iteki w cza·si1e twego snu. Bod.aj ci tygrys 
połamał l<io·śc,i. 

'TakfemI: mitemi żyezeniami obsypywała 
łagodnego Li-Kianga własna małżonka, w 
chwN.'i~ gdy s,i·edział w ci1eniu akacji i rozmy
ślał nad .zmiam..amii, jakie zaszły na tym do· 
cz1e.smym świede„ 

Czyżby dawniej żona ośmteiiła się odez· 
wać tak do swego pana ·L władicy '! Przeko
nana, że rola jej polega na pracy., posłu
s~eństwie i usługiwaniu mężcz:yźnie, miała 
odwagę odezwać s,ię gfośno chyba tylko w 
czasi·e wi;zyty u krewinyeh czy sąs.iadów. 

· 'teTa'Z zwyiezaj·e z .chodmiiie rujnują powo 
li stare tradycje. Prz.ez wysoki mur chj:ń
ski prz,edos.tają się do kraju diziwne jakieś 
pojęcia o równouprawm1eniu. 

Szczęś'tiJWe, sta11e ·czas.y. 
żo!lla jego, Kwiat W1iŚini, nie krępuje się 

zasiąść do ,sitoitu, gdy o:n j 1e. Czyżby to daw 
ntej by~o możliwe'! 

Li~Kiang zatOJ)illł się w f,ilo.z<>fJ-i, podczas 
gdiy Kwiat W'fsni me priziestawał kr.zyczeć 
i urągać. 

Naraz z.decydował si:ę. Chylk1.em, żE>by 
małżom.ka nie zauważyła, wysunął s,Lę na u
i.11cę. Zapragnął zw.róc.iĆ się o radę do uczo 
nego k~ł:anla, żeby mu powiedział co n~leży 
robić. aby -0~anować tak rozpuszczoną. 1 ZJe
psiu tą towarzys,zkę. życ,i·a. 

Udał Siię więc szeroką. drogą, wykładaną 
kamiennemi taflami w kJ.lerunku pięknej , . 
pagody o żÓiłtym dachu, wyłaniającym się 
z drzew. Z powagą pr.zes.tą.pit ·sto pJ.ęćdzi'e
i;Uą.t stopni wilodących na wz.górek, gdzie 
znajdował silę · pr.zybytek bonzów. 
Przyjęty :z10.stał goś.cjn.niie herbatą, z.a któ 

rą zapłacił bez szemrania dziesięć razy wię 
cej ·n1ż była w.arta i wkrótoe wprowadzono 
go :prZle:d obliicz.e Czcigodnego. 

NiJesziczęśliwy mąż op-0w1iedz:iał s.zczegó· 

łowo. swoje troski. 
Czctlgodny bonza. słuchał go cierplfwje. 

Gdy S1koińezyl z.apyta:ł· z powagą: 

z racji poświęcenia nowego lokalu Stowar.zyszenia Kupców i Przemysłowców· 
Po:skich ul. K1ilińskj!ego 145 odbyła się podniosła uroczystość w której \vz'ął 

również udział J. E. ks. biskup dr. W. Tymieni€ckf. 

- Dlac1:1e.go wz·ą~eś za żonę Kv.r.iat Wiś 
nn, cey dlatego, że znajdx:iwałeś ją piękną'! 

I na potwiierdz;eniJe Li-Kinga sz.epną.ł 

jakgdyby de sieb1e 
- Dziewczyna je·s·t jak kwiat, kobi.eta 

jak owoc. Jeśli owoc jes.t zły, cóż z·a wsp-0m 
nuenie pozostać może po kwiede, 

Czy byłeś zawsze łagodnym dla swej 
małżonki i nfo sprzeciwfaheś się jej w n:
cZiem? - dodał po chwili ucziony starzec. 

- Ubierałiem ją. we wszystkie cnoty. 
Czcigo.dny machnął z.e zwątpieni€m rę-

ką: 

- Jeileli język kobiety jest jak szpada, 
która nigdy nfe .pozwoli s-0biie na to, by 
za:rdzewtała, to mężcziyzna może jednak o
siągnąć, żeby nie wych-0dziła z jej ust. 

- Gzy mam jej obciąć jęeyk '! 
- Nie, byłbyś za to surowo i słusznie 

ukarany. Nie chcę ci dawać rad, któreby m; 
sp110\vadzHy two.ją żonę z.e skargami. Aie 
idź i obserwuj życie zmierzą.t. Patrz na to, 
co ·Cię otacza. Staraj s:ę z.roz,um,i·::!Ć. 

Li·Kang zamyślony opuścił pagodę. Po_ 
woli szedł w I{l1erunku swego domu po sze
rok:iej dl'odze, wyłożonej wielkiemi taflam.i 
kam.ienl'l!emi. 

Zwierzęta'? Cóż one mogą. mi powie-
dzieć? Cóż mogą mÓ\\C:ć te woły posłu3zne 
i oboj·ętne, które orzą pola ryżowe'! 

Tak mówiąc do siebi·e Li - Kiang przy
był na swe podwórze. W ogrodzie przyj
rz·ał się pszczołom, kręcąeym się pracow,i
oLe koło ula. Obser~1owat chyże jaskółki. W 
k~ie podwórza wygrzewał s.ię leniwie na 
słońcu pies - stróż jego domu. Nrc nie ro_ 
zumiał, CO .za rady mogą. IDU dać te WS?yst 

k:e 71wierzęta. 

Stow. Unfon_Touring" obchodz.iło roczndcę fuzji kluhó\V 

W dniu 20 b. m. Tow. śpieWM~e „Jutrznia" święcił~ jubileusz s';~go 
20-i~tniego istnienia. Na . zdjęciu widzitmy uczestntikow uroczystosc.1. 

mac;'€r;ystychz okazji 35-lecia istnienia ,~Unionu' 4 i 37-le 
Turystów. Pow żej najstarsi członkowńe klubu 
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Zn.iechęcony, pr2'eszedł się w kierunku 
kurnika, skąd dochodziło gdakan,ie kur. 

Pię:kny, duży k-0gut przechadzał się dum 
nie po kurniku. 

Naraz kogut, któremu jedna z kur nie 
okazała należytego posłuszeństv.ra, nastro
szył się i zadał krnąbrnej k'.lka ciosów dzio 
bem. Potem jedną nogę podniósł w górę i 
spojrzał na Li-Kinga swemi małemi oczka
mi pełnemj jakgdyby ironji i pogardy. 

Przypominając sobie słowa bonzy, me
szczęślt'wy małżonek zdawał się czytać w o 

·ezaeh klogufu.: 

- Patrz, ja jestem o tyle mniejszy i 
głupszy -0d ciebie,a przecież z tylu kurami 
daję ,sobie łatwo radę. Gdybyś ty tak samo 
postępował ze .swoją Jedyną. żoną, nie po
trzebowałbyś się .skarżyć ·na jej zły humor. 
Strach przed raz.ami nakazałby jej łagod

ność i posłuszeństwo. 

W tym samym momencie roziegły się 

w;y;myślanja Kw.i'atu Wiśni: 

- Pijaku„. Ladaco„. Próżniaku„. Zrób 
ogień w kuchni. 

LLKiang wyjął wówczas bambus z pło 

tu, otaczającego jego posiadłość i udał się 

do kuch.n.i. 

-Robjeni:e ognia, miodzie mego serca., 
nie należy do mężczyzny. 

- Leniu„. Niedołęgo„ - brzmiała od

powiedź żony. 

Nie czekając dłużej Li·Kiiang zapoimocą 

bambusu zaczął wpajać :swej małżonce sza 
cunek dla si,ebje. Wkrótce Kwiat Wiśni po
prosił o łasikę i poprzysiągł nigdy więcej 

nie ubliżać swemu mężowi i władcy. 

Cenny bambus powędrował do schowka 
na wypadek, gdyby go j1eszcze .zaszła po
trzeba. Zaś bonzom us,zczęśHwiony Li -
Kiang zaniósł cenny podarek z wcrzięcznoś 
ci za tajemniczą, a. jednak skuteczną radę. 

Ił. M. 

MauJ.1een O'Sullivan 

. W Łodzi wybu~hł pożar w f~rbiarnf p1·zy ul. Brzezińskiej. Mimo udzia 

:łu straży" oghiowej, · bgien. ptz-erzucił się na . ·sąsiednie budynlqi · fabry. 

CZD.E: i tylko energruczna akcja ratunkowa ochroniła sąisiednfe domy:· Pro 

wizor,r'cm~ obliczenfa wykazują 800 tysięcy złotych strat 

Thomas· Meugb~m f~Lmie „Na śliski,ej drodze.". 

Krużganki w klaśztorze barcelońskim, któ
ry spłonął podczas r~nvolucji his7lpańsk:ej. 

11..Ceremonjał [herba· 
ciany w Japonji. 

Historja powstania ~evemonjału herba
c.i·anego w J aponji sięga z.górą tysią·ca lat 
wistecz:. W tym ·c:zasi'e mnisi obrządiku Taof 
przybyli d'o Chin południowych, sprowadzi 
li d-0 Japonji cenny kr.ziew herbac,jany, aby 
się nie wyzbywać w swej nowej ojczyźnie 

przyjemn-0ŚCii ik:-0nsumowania jedynego na_ 
poju, dozwolonego mnichom przez rytuał. 

Herbata uczczona była przez mnichów ja
ko napój pochodiz,enia bosk,ieg-0, a ceremon 
jał przy spożywaniu j'ej przeobraził się po 
pewnym czasie w rodzaju kultu. 

Gdy konsumcja herbatY. ugruntowała się 
w s:uerokiich sferach ludności japońskiej. -
straciła ona }1edlnocześp,ie swój charakt~r ry 
tualny,a natomiast stała s.ię sprawą eS;te
tów z ik:ias 'Wyższych obrządkiem towarzy
skim cevemonJ'ałem któ11ego skrupulatne 

' ' wypeht.ianie było nie?ibędnym warunkiem 
wy·~eg,i1tymowan,ia się zie znajomo,ści zasad 
dobrego tonu, uprzejmności, grz;eczności, 
i savołr · vir11e'u japońs1ki,ego. Każdy ruch, · 
każdy gest, każde sfowo podczas . ceremon
jału herbacianego są. oddawna przewidzia 
ne ok11eślonie J naJkazan:e. Ten rodzaj five 
o'clocku, podniesiony w Japonji na wyżyny 
odbrząd'ku towarzyskiego, odlbywa się w 
specj.alnfo na ten cel zarez.erwowanym po· 
koju zwanym „suk:iiya". „Sukiya" jest naj
uroczysts1z;ym za.ką.tk'e;m w mies~kan,iu Ja_ 
pończyka, g,dzie normailn:e nie ma wstępu 
niety1lko Tuikf z obecnych ale nawet i nikt z 
doimowników. Pokój ilen służy tylko i wyłą. 
cznie dla odświętnej cerernonji herbacianej 

Zd:obią go }edyn.ie ryciny na śclanach i wa
zony po:ricelanowe z kwiatami, pozatem nie 
nie zdradza .zewnętrznie charaikteru tej u
bikacji mies7Aka1nej mającej odgrywać w 
ży·cju JapończyIDa rolę o wiel1e więksr.ą 

W r. b. przypada rocznica śmierci słynnej 

malarki Angeliki Kauffmann, której portret 

wldZii;mY powyżej. 

.t>odarunki, jak-Oe otrzymał słynny powieściopisarz, Gerhard Hauptman, od swych 
Li!cznych sympatyków z całego świ:ata. 

powazrueJS!Zą. niż s;tl~ w miesz.kaniu Euro 
pejczyika. Zasady ćlobrego tonu wymagają 
od pana domu, aby podczas ogólnej rozmo_ 
wy przy herba~ie nie wspominał o swoich 
kłopotach i zmartWii:miach, nie czynił alu-

zyj do przejść i ut.rapień rodzinnych. Tego 
rodzaju intermedium byłoby uważane za 
coś wysoce n.ieprzyzwoitego, za obrazę wy 
rządzoną go~ciowi. 

w kinie Atlantic'' odby! ~ię,no'Kaz '~szych poi:skich filmowych tygod· 
ników 'dźwiękowych, w-ypf'oou.Ifowanych przez Wydział F.ilmowy Polskiej 

· Agencji Telegrafiiicznej, Tygodniki te zawierają liczne zd~ęcia z eallego kra. . 
ju oraz zdjęcia zagra.nu.czne. Na zdjęciu nasziem widzimy premj.era. Pry~to 
ra (:x) .o.bok na lewo stoi prezes Najwyższego Trybunału .A.dm11niistracyJne 
go p. P!lętaik: (1), na prawo p. podsekretarz stanu Nakoniecznikow-K.lu 

· kowski (2). 
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Radio g Ili 

Jedria z aktualnych kwestyj, która się 
w~rłonjłh na dyskusyjnych szpaltach dzien· 
ników haszych i zagranicznych, jest pyta
nie: -· radjo czy gramofon? Czy rad;o za 
bija gramofon - czy g·ramoion jest kon 
kurentem radja? · Co lepiej w domu pos:a 
dać, graanofon czy radjo, itd. itd. 

Cz,y · jednak nie należałoby raczej p,o
stawić zasadniczego pytania: czy wo15ole 
zachodzi tutaj możliwość konkurencji. 

CzłQ<w:ek, który po1slada gramofon, bę
dzie napewno posialał u siebie radjo, czło 
wiek. który posiada radjo łatwiej zde.cyduje 
się m.a · kupno gramofonu. Bowiem dobra 
płyta nadana przez. m:krofon j1est ty lk-0 
zac:hę'tą dla radjosłuehacza do jej kupna i 
niewiadomo czemu to przypisać, iż .utarło 
się mniemanie, 'że audycje gramofonowe w 
radj10 tak daleee zaspakaja artystyczne u~~ 
dobania melomanów, że powoduje zastoJ 

w sprzedaży płyt. 
Zamiast odpowiecLzi - przykład ilus~ru 

jący u:oojOiily ten konflikt - najlepiej os
wietli tę spI1aiwę: „Candide" z dn~a ~8-go 
lipca podaje - „Speaker rozgłosn1 ?ary.:. 
skiej odnala~ł którego,ś dnia nader .P:ękny 
i mało znany utwór Mo·zarta, ktorego 
wid;zięk byl ziachwycający. Naz:ajutrz Idl10 

p11zywita~ go w rozgłośni te1efon po1~rytowJ
nego składnilka - „wstrzymajcie na~awa· 
nie te;go utworu drzwi się n.ie zamykaJą. za 
klientami żądaj~ymi tej ply.ty, a właśnie 
posiadarey na składzie tylko kilka egzem-

piarzy". 
Czyżby tak miała wygl~ać konkuren_ 

cja '? ·Należałoby raczej rozpowszechniają
cemu się szybko radju przyp;•sać za zasłu 
gę tó że gramofon odzyskał swą dawną., ' . . , 
wzrastają.cą z dnfem każdym, popmarnosc 
w· miarę eoraz to nowych ulepszeń w cłzi·e 
dzinie muzyki technfoznej. 

Gramofon, pomj1j•ająe produkcję zbyt po 
pularne stiwarza pewne wartości zupełnie 
ili~spot;kane -wybitne utwory w wybit
nem wyrkonaniu, z j.aikiem niezaw~ze (zu
pełnie zrozumiałe) można się spotkać na 
k<>ncere,ie. Jest to jednak ucz.ta „smako
szów", melomanów, którzy mogą sob:;e na 
tÓ' skupywanle płyt pozwolić i roz.koszo
wać :się niemi w d·ornu. 1 tutaj spełnia 
'swoją powinno·ść radjo, wprowadzając ( we 
c'8nne kompozyicj:e w ·szeroki świat, pop ula 
ryzując je wśrod .szerokiich mas, dla któ
ry,c:h nabyolie ta:ki'ej piyty byłoby równie ni·e 
dostępne, jak usłyszenia Carusa, opery med 
jola:ńskłej „La Scala",· mistrza Paderewsk;e 
go i irnnycll. 

O :ile gramofon ma właściwości archi
walne stwarzająe rodzaj ,,,:mustque. en con· 
serves'', o tyle radjo zadziw1a swą płynne 
ścią, jaik woino przepływają:ca rzeka :nio
sąca coraz. to nowe wartośc.j.,- coraz to no 
.we nJ:espodzianki, ~óry~h zatrz~ać w 
czJ):si~ Illie ;iątęfil:tY w ~t~nnę. 

WiJdzhny mtęm, iż: gramofon jest uzupeł 
niem radja, więc nie ,,radjo<1 czy gra_ 
mofon", a „radjo 'l gramofon''. 

-

Fragment Iii.mu ,,Czterech z Legji''. 

zw:ą7l~k St.rZ'elecki .,1\foMpol Spirytusowy" dla uczczenia 14Je'iniej 

Niiepodlegloścj Polski urzą.dz]J1 ;iroczystą akademję w sali Pań~tiw. 
Wyrt;wórni Wódek w Łodzi. Na U:roczystość tę złożyły ,się: Znakomi· 

cio zorganizowany prz,ez p. prof. Prosnaka chór, liczne pr7iemówienia 

f szitu&:a pt. „X Pawilon" N a zdjęcLach: I Członkowre z. S. „Mono

pol Spirytą.sowy" z p. dyr. Parczewskim i .zarządem na czele. II. 

Uczestni.cy w s~tuce pt; „X · Pawilon". 
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Nieprzewidziana 
opatrzność. 

Na dlwo:rcu rueh, hałas, S·apanie ociężałej 
1okomoty:wy, świsty, gwizdiy i syk białej du
sztnJej pary, wzh1ijającej 1się w przedymi(me 
n'.iebo. 

Ludzi,e się śpieszą, potrącają, irytują. 

WreJszcie kolni'ec - pociąg rusz,ył. 

Miarowo stukanie ikół po szynach nara
Ziie uspokaja nerwy, aby za chwilę rozd:raż

:nić je na nowo swą monotonją. 

W .przedziale atmo1sfeira naprężona. Za
nadto na;grz:ane kaloryfiery wyciskają krop~e 
po't111 na czoła.eh. Komuś .Je.st za gorąco. ,ko._ 
muś 'innemu jest jecllnaik z. tern 1dobrz.e. -- o
bawia 1s,ię grypy i .. prądlu chłodnego powie

trza, 

Niesnaska gotowa: 
- Dlacz1eigo pani :n&e pytając innych pa

sażerów uc'hyla oikno? 
- PrzypusZlczałam, że jest za gorąco. 

- Ni·e, ~aiskawa pani, nJe za gorą.co, cier 
pię na astmę .j draźni mnie zimne pow&etrze. 

- ALe tu możcrla się udusić„. 

- Niech pani n:e zwraca na to uwag1i 
co mówr ta pani ~ rad'zi j·ak.iś pan - ,,;. 
prziedz,i,aJie jest jistotn:e d1uszno ! 

- Pan j 1est ź1e wy1chowany, mój panie, 
jaiko o.se.ba stars·z,a, mam prawo clio sz.acun-
kt!. -· . 

-Ależ nie miałem zamiaru ... 
As~1maty.czna pani nie pozwala mu skoń 

cz·yć i ~alom jej niema truny„ Dyskusja roz
O'gniła wis1~y,s,tkie twarze, tylko okn,o samo 
ntewzruszeinne obojętne, ze śiadami desz: 
ezu , na zailmrzonem obE1cz.u, sppgląda bez_ 
myśl.nie na migające stacyjk,i, poia i hory
zont. 

Jesz.cze kiilka zatargów o paJeni1e pap?e
rooów .• o zagtośną rozmowę, o .bóJ głowy i 
po ehwili już wsz,ysiey mają. do sieb:·e ·rów
n;i,e ważki1e pretensje. 

Ale podobno opatr.zn-0ść czuwa nad 
wsze1k:feimi sytuacjami życiowemd. 

Uchylają s:.ę drZAwi: 
- Może kto z; państwa po1sfucha radja ? 
Nieufne spoj·rzienja. Wieszeie dtwa gło~ 

, sy równooze,śnie proszą o słUJChawkit. 
Pooią.g jedz]e daleJj. 
Dwojle lud!z.i po· ch~ili uśmiecha .się do 

snebie, wJe.dzą o co ·im cll.od!zi: Lawi!ń.ski mó 
wi swój djalog 7.: Tomeim „N ad poziomki". 
Jeszcze chwii'a, · a parskają głośnym. śmie
chem. Reszta towarzystwa przygląda im s~ę 
z niiedowilerzani·em i zazdrośdą. WreszQie 
ktoś wychodiz.f 'Z przedziału, aby powrócić 
ze słuchawkami. Jest już trz•eci·, który słu_ 
r.ha . r·adja. Nrte ąłychać już drenerwuj:i,cego 
tm·kotu pociągu, 0'1a10 jest ucltylrnne ktoś 

pali papier.osa. Niebo się wypogodzifo.' Twa
rze tl:!ż... 

Kawet astmatycZ1Da pani po złożeniu słu 
chawek, patrząc wymownie na swego prze 
ciWTiiika, . rzuca w przestrzeń: 

-Bodaj to radjo.; można przy niem za
pomnieć <> towarzystwie. .• 

W dzień św. Leonarda t.ysiąoe Bawarek w strojach tradycyjnyieh odb~a. piel 
grzymłd do bawarskfej Góry Kalwarj!. 

Uez.estnicy uroczystośei poświęcenia nowego lokalu St. Kupców Polskich 
w Łodzj składają wi.eniec na płycie Nieznanego Żołnierza. 

N a zdjęciu naszern widzimy dwóch włościan. mołda:wskieh, zapowiadających 
dźwiękami narodowego instrumentu rumuńskiego bUietum (dług-Le trąby) 

uro~z;ystośe ludową. 
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Gwia.Wor wytwómf „Universal", bohater :fi[Lmów 

;.,Wesoły chłcpiec" (Laughing Boy) i „No-0 w Chicag0" 

MARIE·,~~··DRESSLER 
Zasł'ynęła niezrówma~ kreacją w .film;-;,. t. „Emma". 

Oeyginarlny fotomontai z operetki filmowej„Dwa serca bjją; w walca tak:t~· 
· świetlanej w wersji polskiej. ' wy 

Odbiło w drnkarrii „Ku'liera ŁódJzlkie.goi'. 

Józef Węgrzyn, filar .teatru Narodo 

. wego i ekranu polskdego. 

Dodek Dymsza, 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJE~A LÓDZKIEOO" 

ROK VIII. NIEDZIELA, dnia 4 grudnia 1932 roku Nr„ 49 

Dzień Cecy lji w Łodzi. 
, 
SW. 

Dzień św. CecylĄ patronki śpiewaków polskich uroczysc1e święciło Stowarz.yszenie śpiewacze im. Moniuszki w Łodz,i. Z okaz

ji tej w kościele św. Józefa od.prawione zostało nabo~eństwo żałobne za zmarłych członikhw TowarzY1stwa. Wieczol'em zaś tego 

dnia w pi-Jyeh i obszernych salach Stow.Mioniu.szkowe6w przy ul. Ogrodowej odbyła się herbatka dla członków i zaprosi.onych 

g.ości. ·Na zdj·ęciu powyższem widziimy członków Stow. śpiewa.czego im. Mo:rriuszki r ;preoosem, protek+,otrem i pr~ewodnikfom 

p:eśnjJarzy polskich, posłem dyr. Józefem Wolcziy:hskim na czele, członkami Zarządu oraz zaproszonymi gośćmi. 

fot. A. Meyer, tel 108-51 




